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TRADYCYJNA I WSPÓŁCZESNA 
TWÓRCZOŚĆ LUDOWA WOJEWÓDZTWA KATOWICKIEGO 

Województwo katowickie ma na swoim koncie na 
ogół n iewie lką ilość u rządzonych wystaw sztuki l u ­
dowej, aczkolwiek w latach powojennych by ła ten­
dencja otwierania ich co roku. Organizacyjnie w y ­
glądało to w ten sposób, że w y s t a w ę na szczeblu 
wojewódzkim poprzedza ły najpierw powiatowe, z k t ó ­
rych dopiero wybierano najciekawsze eksponaty. 
W ten sposób doszło do wystawy w 1955 r . oraz do 
trzech wystaw w latach poprzednich. Od wymienionej 
ostatniej daty odbyły się jednak jeszcze ty lko w y ­
stawy w n iek tó rych powiatach w 1956 r., ogólna na­
tomiast, wojewódzka , nie odbyła się. T a k i stan rze­
czy, jak na leży przypuszczać , nie był w y n i k i e m bra­
ku dostatecznych ma te r i a łów, albowiem Śląsk w sto­
sunku do innych reg ionów Polski nie jest uboższy ani 
mniej ciekawy. S k r o m n ą działa lność na odcinku po­
pularyzacji sztuki ludowej należy p rzyp i sać raczej 
niedociągnięciom organizacyjnym, brakiem dostatecz­
nego zainteresowania sp r awą , nade wszystko jednak 
s łabemu rozeznaniu terenu. Dlatego też pode jmując 
w końcu 1957 r . u rządzen ie wystawy „Tradycy jne j 
i współczesnej twórczości ludowej wo jewódz twa k a ­
towickiego" je j organizatorzy, tzn. Wydzia ł K u l t u r y 
WRN w Katowicach i Muzeum Górnoś ląsk ie w B y ­
tomiu, opar l i się o dość dok ładne penetracje tere­
nowe, k t ó r e przeprowadzono niemal we wszystkich 
powiatach wojewódz twa . Penetracje te mia ły w y ł ą c z ­
nie na celu zebranie ad resów odpowiednich twórców, 
do k tó rych nas t ępn i e zwracano się imiennie o nad­
syłanie prac na w y s t a w ę . Tą drogą uzyskano jednak 

nie ty lko znaczną ilość nazwisk i adresów, ale t akże 
wie lką różnorodność e k s p o n a t ó w . W y k r y t o przy t y m 
p a r ę oś rodków twórczych , o k t ó r y c h istnieniu do­
tychczas nie wiedziano. Wszystko to pozwoli ło zre­
al izować w y t k n i ę t y cel: t j . p r zeds t awić na wysta­
wie — obok tradycyjnej — żywą jeszcze twórczość 
ludową tudzież zapoznać i za in te resować nią szerszy 
ogół. 

Wojewódz two katowickie, zwane w okresie m i ę d z y ­
wojennym ś ląsk im, obejmuje obecnie poza Ś lą sk iem 
Cieszyńskim i G ó r n y m (wyłączając Opolski) t akże 
Zagłębie i Częs tochowskie . Granice administracyjne 
nie p o k r y w a j ą się tutaj z etnicznymi, toteż materia­
ły na omawianej wystawie obrazowały twórczość 
i tych te renów, k t ó r e n iegdyś leżały poza historycz-, 
n y m i granicami Górnego Ś ląska . M a t e r i a ł y te uwzg lę ­
dniono z d w u zasadniczych p o w o d ó w : po pierwsze 
dlatego, aby w y k a z a ć twórczość i ewentualne róż ­
nice poszczególnych reg ionów wojewódz twa , a po 
drugie, aby podkreś l ić powiązan i a kul turowe Ś l ą ­
ska z pozos ta łymi regionami Polski poprzez Zagłębie 
i Częs tochowskie . W konsekwencji też, przy przed­
stawieniu twórczości poszczególnych regionów, t rzy­
mano się raczej podzia łu administracyjnego, a nie 
etnicznego, k t ó r y z braku dostatecznych m a t e r i a ł ó w 
naukowych mógłby okazać się b łędny . 

Wys tawę , k t ó r a t r w a ł a od końca grudnia 1957 r. 
do połowy marca 1958 r „ pomieszczono w dużej sali 
Muzeum w Bytomiu . Jak z powyższego wyn ika , po­
dzielono ją na dwie zasadnicze części — t r a d y c y j n ą 
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i współczesną, przy czym starano sią wykorzys tać 
przede wszystkim eksponaty dostarczone z terenu, 
a nie muzealne. 

Część tradycyjna wystawy, bardzo niewielka, obra­
zowała rodzaje twórczości według su rowców — za­
stosowano t u więc podział rzeczowy. Poza ogólnym 
wprowadzeniem pokazano na niej twórczość i zdob­
nictwo w drewnie, t j . budownictwo, meble i przed­
mioty codziennego u ż y t k u oraz rzeźbę, nadto s t rój 
i jego zdobnictwo, instrumenty muzyczne tudzież zdo­
bnictwo obrzędowe. Część tę zilustrowano przede 
wszystkim planszami i fotografiami, a wś ród eks­
p o n a t ó w u w a g ę zwraca ły p rzyk łady dwu typów 
skrzyń wianowych, t j . „ t r u w ł a " malowana — po­
wszechna na ca łym Ś l ą sku — i „ t r u w ł a " rzeźbiona, 
charakterystyczna dla k u l t u r y Góra l i Eeskidowych. 
Jako tradycyjny instrument muzyczny eksponowano 
gajdy, bogato zdobione, z b ia łą kozą, zaś z budow­
nictwa fragment rzeźbionej i datowanej belki stro­
powej z 1801 r. T radycy jną część wystawy potrakto­
wano fragmentarycznie: zwrócono u w a g ę na okazy 
najdawniejsze, dziś już raczej wcale lub rzadko w y ­
twarzane i używane . T a k i m okazem np. był również 
brokatowy wierzcheń ze stroju Górzan, przez t rady­
cję przechowany w swej formie, lecz w późniejszych 
czasach szyty już z innego m a t e r i a ł u . 

Jak obecnie wyg ląda s t ró j Górzan , t j . grupy l u d ­
ności mieszkające j w okręgu t a rnogórsk im, można 
było obejrzeć w drugiej części wystawy, k t ó r a obra­
zowała twórczość współczesną. Tutaj mianowicie, 
gdzie zastosowano podział e k s p o n a t ó w wed ług regio­
n ó w i gdzie obok samych prac przedstawiono także 
twórcę i jego warsztat, można było zapoznać się nie 
ty lko z dawnym strojem noszonym jeszcze współ ­
cześnie, ale także z jego nowszymi formami nie po­
zbawionymi jednak t radycj i . Oczywiście w ramach 
regionów pokazano poza strojem i inne gałęzie t w ó r ­
czości, s t ró j bowiem nie s tanowi ł najważniejszego 
obiektu wystawy. Przeciwnie, chodziło o pokazanie 
jak najszerszego wachlarza odmian, tudzież o w y ­
kazanie specyfiki poszczególnych regionów. 

Okręg t a rnogórsk i poza t radycyjnymi elementami 
stroju, j ak wierzchnie, brucleki, kabotki , w y s t a w i ł 
jedwabne, malowane ręcznie fartuchy, noszone tutaj 
przez kobiety od święta . Niegdyś szyto je z jedwab­
nego kolorowego adamaszku, w k t ó r y m spokojne 
barwy t ła i k w i a t ó w ha rmon izowa ły ze sobą. Dziś, 
z braku takiego m a t e r i a ł u na rynku , fartuchy te 
szyją kobiety z gładkiego jednokolorowego jedwabiu 
lub jednokolorowego adamaszku, a specjalne w i e j ­
skie malark i tkanin ma lu ją ręcznie w kolorowe k w i a ­
ty. Za wzory służą im motywy z fabrycznych tka­
n in albo kopiu ją z czegoś ornamenty roś l inne , a cza­
sem dyktuje i m je fantazja. Mala rk i bowiem mają 
w t y m już t a k ą w p r a w ę , że bez większego t rudu 
i bez uprzedniego rysunku malu ją odręcznie wprost 
na tkaninie. J e d y n ą t rudność sprawia i m brak odpo­
wiednich p rzyborów technicznych, t j . farb specjalnie 
przystosowanych do malowania tkanin . Malu ją prze­
to farbami olejnymi. Motywy są naturalistyczne o ży­
wych kolorach — moda dyktuje przede wszystkim t u ­

lipany, róże. J e d n ą z malarek tego okręgu jest Zo­
fia Paruzel z Kozłowej Góry, k tó r a oprócz f a r tu ­
chów i wstęg , czyli tzw. przepasek, maluje również 
i inne rzeczy — obrazy, poduszki, kapy — ale te zde­
cydowanie odbiegają od t radycj i i dlatego nie po­
kazano ich na wystawie. 

Drugim ciekawym objawem twórczości tego regio­
nu były rzeźby Alojzego Niedba ły z Bobrownik Ś l ą ­
skich. Jego prace w glinie i drewnie w y k a z u j ą nie­
wą tp l iw ie talent i rozmach, a co ciekawsze, tematy­
ka ich jest w ie rnym odzwierciedleniem środowiska 
samego twórcy . Alojzy Niedba ła pracuje na kopalni, 
co ł a two poznać przeg ląda jąc jego rzeźby. Są to: 
„Gwarek" , „ G w a r k o w a karbownia", św. Barbara — 
patronka górn ików, głowy kolegów robo tn ików rzeź­
bione na p rędce w glinie. Nie stroni on także od te­
m a t y k i rel igi jnej p rzeds t awia j ąc np. sceny bibl i jne 
w płaskorzeźbach. Jego p ie rwszą p racą , k t ó r ą r ó w ­
nież pokazano na wystawie, było wieszadło z dwoma 
ptaszkami. Jako kawaler zrobił je dla swej obecnej 
żony; było to oczywiście dawno — Niedba ła liczy 
przeszło czterdzieści lat. Z braku odpowiedniego su­
rowca, t j . węg la t łustego, w węglu nie rzeźbi . Na 
wystawie pokazano także prace S t an i s ł awa Krycy 
z Mysłowic, Józefa Piechaczka z Pszowa, pow. Ryb­
nik, i Franciszka Jaworka z Ryduł tów, pow Rybnik. 
Rzeźby te, obrazujące górn ików przy pracy oraz sce­
ny zc sportu, mia ły mniej p r y m i t y w i z m u w swej for­
mie, rybnickie nawet zd radza ły pewne w p ł y w y istnie­
jącego w Rydu ł towach ogniska k u l t u r y plastycznej. 

Malowanie f a r t u c h ó w jest charakterystyczne nie 
ty lko dla okręgu tarnogórskiego. Ten rodzaj t w ó r ­
czości wys t ępu j e także w Mysłowicach, k t ó r e zresztą 
leżą w zasięgu s troju Górzan , oraz w Pszczyńskiem. 
Z przedstawionych na wystawie na jwyższy poziom 
n iewą tp l iwie osiągnęły prace M a r i i Góźdź z Mysło­
wic, k t ó r a odpowiednio dobieranymi motywami i ko ­
lorami oraz grubością n a k ł a d a n e j farby wywołu je 
sugest ię prawdziwego, jedwabnego adamaszku, praw­
dziwej, drukowanej „ p u r p u r k i " , czyli p łóc iennej chu­
s tk i na głowę koloru czerwonego. Ten ostatni przy­
k ład jest szczególnie ciekawy. Pokazuje bowiem, jak 
potrzeby wsi, dyktowane t r adyc ją i modą , z braku 
gotowych, rynkowych p roduk tów, k tó re w strojach 
ś ląskich od dawna mia ły zastosowanie, zaspokaja ją 
sami twórcy ludowi . Mar ia Gwóźdź oprócz fa r tu ­
chów maluje także przepaski do fa r tuchów (wstążki 
do opasywania dla przykrycia t roków), „ p u r p u r k i " 
oraz ws tążk i do czepców. 

W strojach śląskich, zwłaszcza Górzan i Pszczyń­
skim, prócz f a r tuchów jedwabnych u ż y w a n e są za­
paski p łócienne. Niegdyś były one jednokolorowe, czę ­
sto bogato i mozolnie haftowane, dziś są to prze­
ważn ie fartuchy z p łó tna w b ia ło-n ieb iesk ie paski, 
k tó rych dolna k r a w ę d ź ozdobiona jest jednokoloro­
w y m haftem, p rzeważn ie bia łym, o motywach roś l in­
nych, wykonanym kordonkiem. Wspan ia ły p r zyk ł ad 
takiego dawnego fartucha dos tarczyła Marta Mrozek 
z Bytkowa koło Siemianowic. W y k o n a ł a go w ł a s n o ­
ręcznie jako szesnastoletnia dziewczyna w 1902 r. 
Jest to jedyny tego rodzaju okaz, nie ty lko na w y -
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Kyc. 5. Malarka fartuchów Zofia Paruzel z Kozłowej 
Góry, pow. Tarnowskie Góry, ogląda wystawę. Ryc. 6. 

Dwojaki. Wykonał Tomasz Maltazar, Siewierz, pow. 
Zawiercie. Ryc. 7. Obrus z białym haftem. Wykonała 
Anna Upowczan, Goleszów, pow. Cieszyn. Ryc. 8 9 
i 10. Ceramika Karola Wranika, Brzezie, pow. Rybnik. 
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stawie, ale chyba w terenie; n i ewą tp l iw ie win ien 
przejść do zb iorów muzeum. 

Do dawnych rodza jów twórczości z tego okręgu za­
liczyć należy hafty na t i u l u u ż y w a n e jako koronki 
do obszywania k a b o t k ó w , czyli koszulek kobiecych. 
Do dziś w Bytkowie żyje kobieta, Maria Szepe, k t ó ­
ra je w y k o n y w a ł a i p a r ę takich ekspona tów dostar­
czyła na w y s t a w ę . 

Choć wieńce n a g ł o w n e dla druhen i dziewcząt , czyli 
tzw. „ga l andy" czy „g i r l andy" dziś j u ż mało są uży­
wane, bo ty lko podczas wie lk ich świą t i procesji, 
w strojach uroczystych, to są jeszcze kobiety, k tó re 
je w y r a b i a j ą . Obok tych poszczególnych części stroju, 
haftów, koronek, przedstawiono t akże i ozdoby w po­
staci koral i , b łysko tek i spinek. 

Pszczyńskie — oprócz malowanych fa r tuchów, w y ­
konanych przez He lenę Niesyto z W o l i i Agnieszkę 
Waliczek z Bojszowych — pokaza ło haft biały, k t ó r e ­
go tradycje są tam jeszcze żywe i zachowały się zwła ­
szcza na chustach nag łownych , czyli tzw. „żurkach" . 
Egzemplarz t ak i w y k o n a ł a m. i n . Maria Sitko z G i ­
lowic. Pszczyńskie fartuchy p łóc ienne są nieco od­
mienne od t a rnogórsk ich : różnią się przede wszyst­
k i m tym, że ma ją hafty kolorowe. Haftami koloro­
w y m i za jmują się p rzeważn ie kobiety, k tó re malu ją 
fartuchy. T a k ą jest chociażby Agnieszka Waliczek 
z Bojszowych, haf tu jąca na jedwabiu kolorowymi 
nićmi jedwabnymi ornamenty o motywach roś l innych. 

Obok okręgu pszczyńskiego przedstawiono na w y ­
stawie rybn ick i . Tuta j , p rócz omówionych już rzeźb 
w wijglu i rzeźby w drewnie: „Wieśn iaka" , wykona­
nego przez Gerarda Dębczaka z Czernicy, tudzież w i ­
kl inowych w y r o b ó w z Olzy, pow. Wodzis ław, uwagę 
zwraca ją kolorowe maski obrzędowe, wykonane z k le­
jonego papieru i malowane. Maski te, wyobraża j ące 
diabły, św. Mikoła ja i Heroda, u ż y w a n e są w okre­
sie Bożonarodzen iowym przy obchodach p r z e b i e r a ń ­
ców. Ich pochodzenie z k i l k u wsi , jak Niedobczyce, 
Świe rk lany , Sumina, Żory wskazuje na zasięg tego 
rodzaju zwyczajów. 

Rybnickie zaprezen towało się jeszcze jednym ośrod­
kiem twórczym, a mianowicie nieznanymi dotychczas 

wyrobami garncarskimi. Pochodzą one z warsztatu 
Karola Wranika z Brzezia, k tóry , niestety, w okresie 
t rwania wystawy wyjecha ł na s ta łe do Niemiec, za­
rzucając i niszcząc jedyny i ostatni na Ś ląsku czyn­
ny jeszcze warsztat. W jego naczyniach widać w y ­
raźnie dwa rodzaje w y r o b ó w . Jedne nawiązu j ące do 
tradycyjnych form i sposobów zdobienia, j ak dzbanek, 
drugie — nowsze, o nowych formach i nowych ele­
mentach zdobniczych, jak np. Syreny warszawskiej 
umieszczonej jako ornament na d u ż y m wazonie. Po­
za flakonami i wazonami do tego typu w y r o b ó w zal i ­
czyć należy jeszcze serwisy czarek z flaszami-karaf-
kami ; misy natomiast i talerze, choć o motywach 
nowszych, jednak co do swej formy zdradza ją cechy 
tradycyjne. 

Ze zdobnictwa obrzędowego poza r y b n i c k i m i ma­
skami, t a rnogórsk imi , g l i w i c k i m i i świę tochłowickimi 
pisankami oraz t a rnogór sk im (wieś Wojska) wieńcem 
ż n i w n y m ciekawym również eksponatem była drew­
niana szopka, wykonana przez Franciszka Chrobaka 
ze Straconki, pow. Bielsko. Szopka ta z kolorowo po-
l i turowanymi , drewnianymi i ruchomymi f igurkami 
stanowi rzadki już okaz. Okaza ło się jednak, że je j 
twórca n ie jedną taką sporządzi ł w swoim życiu. 

Okręg bielski wraz z c ieszyńsk im niewiele różnią 
się między sobą rodzajami twórczości . Pewne podo­
bieńs twa widoczne są zwłaszcza w zdobnictwie stro­
ju , t j , w hafcie i koronkach, z k tó rych wymien ić na­
leży kobiece „żywotk i" i koszulki, koronki do czep­
ców, czyli tzw. czółka, szyde łkowe i ig ie łkowe k o ­
ronki i serwetki, pasy do s t roju wałask iego . Na tere­
nach tych na dzień św. Mikoła ja wypieka się spe­
cjalne ciasta plecione na ksz ta ł t postaci ludzkiej, czyli 
l a l k i , rozmaitej wielkości . Można je nabyć niemal 
w każdoj piekarni . Szczególnie ł a d n y okaz na w y ­
stawie był dziełem Alojzego Pszczółki ze Straconki, 
pow. Bielsko. 

Wśród rzeźb".arzy tych regionów, oprócz już w y ­
mienionych, nie można także p o m i n ą ć Józefa B r y c h -
czego z Rudzicy, pow. Bielsko, k tó ry w twórczości 
swej ogranicza się raczej do tematyki rel igi jnej , r zeź ­
biąc skrzynkowate kapliczki z f igurami świę tych , oraz 
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P a w ł a Jaworskiego z Brennej, pow. Cieszyn. Ten 
ostatni prze ję ty jest realizmem dnia codziennego, 
dlatego odtwarza przede wszystkim sceny z życia 
i pracy Góral i Beskidowych, a także z pieśni czy 
opowiadań . Jego pięć rzeźb umieszczonych na wysta­
wie dało tego najlepszy dowód. Były to mianowicie: 
,Góral z owcami", „Darcie szczyp", „Bednarz" , „Siecz­
karnia" i „Kanny żołnierz" jako ilustracja do pieśni 
0 żo łn ie rzu- tu łaczu . 

Twórczość kobiet z regionu cieszyńskiego nie była 
tym razem prezentowana przez koniakowskie koron-
kark i , aczkolwiek ich serwetki by ły t akże pokazane. 
Nie dominował jednak ponad wszystkim ośrodek M a ­
r i i Gwarkowej, bo ten dostatecznie już jest znany 
1 nie potrzebuje reklamy. Pokazane serwetki były 
pracami nieznanych dotychczas twórczyń . Obok nich 
zamieszczono także i inne wyroby ludowe, k tó rych 
pewne tradycyjne w ą t k i prze ję to do nowych form 
użytkowych . Jako p rzyk ł ad wymien ić tutaj należy: 
koronkowe letnie, bądź w e ł n i a n e zimowe rękawiczk i , 
kierpce, kwadratowe serwetki ig ie łkowe lub bia łe 
hafty z dawnych chust nag łownych czy lemteczków 
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Ryc. 11. Sw. Mikołaj z ciasta. Wykonał Alojzy 
Pszczółka, Straconka, pow. Bielsko. 

koszulek kobiecych, wykonane przez A n n ę i Emil ię 
Lipowczan z Goleszowa na serwetach lub obrusach 
s tołowych. Dodać przy t y m należy, że kobiety te pro­
wadzą dla młodszego pokolenia specjalne „kur sy" , na 
k t ó r y c h uczą tradycyjnego haftu bądź wzorowania się 
na n im . 

Kiedy oglądało się os ta tn ią część wystawy, na k t ó ­
rej przedstawiono twórczość okręgu zawie rc i ańsko -
częstochowskiego, od razu rzucała się w oczy jego od­
rębność . W y r a ż a ł a się ona przede wszystkim wyro ­
bami tkackimi i plecionkarskimi, j a k i m i , niestety, 
sam Śląsk, poza Cieszyńskim, nie może się wykazać , 
Zresztą tkaniny cieszyńskie, jak wiadomo, wyjąwszy 
zwykłe p łó tno lniane, cechuje samodzia łowy ćwilich, 
u ż y w a n y na koszule męskie , i sukno na gunie i spo­
dnie góra l sk ie . Tutaj natomiast oprócz lnianego płó­
tna d o m i n o w a ł y kolorowe pasiaki we łn i ane , uży tko ­
wane jako kobiece zapaski, we łn i ak i (suknie) ora? 
jako dywany. Niemal w każde j ws i tego okręgu znaj­
duje s ię po k i l k a w a r s z t a t ó w tkackich, a wyróżn ian ie 
k tó re jko lwiek z tkaczek byłoby z k r z y w d ą dla po­
zostałych. 
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D r u g i m rodzajem twórczości , ale już o znacznie 
węższym zasięgu, ten. ogran icza jącym się tylko do 
Kozichgłów, pow. Myszków, by ły kolorowe plecionki 
w ió rkowe w postaci mat, sercowatych i p r o s t o k ą t ­
nych grzebieniarek, ozdób na cho inkę oraz przeciw­
słonecznych kapeluszy, a t akże plecionki ze słomy, 
głównie kapelusze, koszyczki i ozdoby k a r n a w a ł o w e , 
wykonane przez Kaz imie rę Daniel. 

Ostatnim wreszcie oś rodkiem twórczości, k tórego 
nie można tutaj pominąć , by ły wyroby garncarskie 
z Siewierza, pow. Zawiercie. Niestety, dopisał ty lko 
jeden reprezentant, Tomasz Maltazar, choć pracow­
nie spoczywają w r ę k a c h dwóch rodzin. Ceramika sie-
wierska należy jednak do rzędu słabszych, na co 
wskazuje ciężka i masywna je j forma, ubós two zdob­
nicze i niewielka ilość odmian. 

Zamkn ięc i e wstawy s t anowi ł a mapa wojewódz twa 
katowickiego, na k t ó r e j odpowiednimi sygnaturami 
zaznaczono w y m a r ł e i żywe jeszcze ośrodki twórcze . 

Jak z powyższego p rzeg lądu wynika , w wojewódz­
twie ka towick im nie ma właśc iwie rejonu, k t ó r y by 
po bliższym rozeznaniu nie zas ług iwał na uwagę i nie 

miał swej specyfiki twórcze j . Okazuje się też, że 
poza cieszyńskim i bielskim do dziś czynne są jesz­
cze pewne ośrodki w rejonach: pszczyńskim, rybnic ­
k i m i t a rnogó r sk im i jeśli same nie działają t w ó r ­
czo, to w k a ż d y m razie k u l t y w u j ą dawne tradycje. 
O swym zaś p rzywiązan iu do p rzekazów dziedziczo­
nych po minionych pokoleniach świadczą nie ty lko 
same wyroby pomieszczone na wystawie i wiele i n ­
nych, k t ó r e na nią nie dotar ły , ale również wypo­
wiedzi twórców. W czasie bowiem t rwania n in ie j ­
szej wystawy organizatorzy urządzi l i spotkanie 
z twórcami ludowymi, k t ó r e nadspodziewanie się uda­
ło i s tworzyło serdeczną a tmosferę dyskusji i w y ­
miany myśl i . Zuzanna Marekwica z Istebnej, pow. 
Cieszyn, tak oto między i nnymi powiedz ia ła : „ojciec 
rni opowiadoł jeszcze w młodości , że jak sieł gdzie 
w guni i kiyrypcach, to sie z niego śmiali , a ja dziś 
sama chę tn ie odziywam sie po góra l sku , bo niech 
wszyscy widzą, jako to jest u nas i niech sie dzi-
wają" . 

Fotografował Stefan Deptuszewski 
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